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TERMOMETR

C iep łą rano w p o ł.

W czoraj . . , 10 13
D z i ś ....................... 12 16

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
W czor. 761 mm. P o g o d a .
Dziś 164 „  S ta ła  p o g o d a .

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze  6 w ierszy  kop. 25, 

l a  każdy n astępny  w iersz  po k. 3.

C3-AZBTA IVTTART-A. TTAT.TPiZA I .TEO-O OKOLIC.
Wtorek ilnia 9 września 1895 roku.

j^ iiszan in  w yohodzi dwa ra zy  w tydzień , t. j. we W to rk i i P ią tk i w p o łu d n ie .— f i a H ^ Z A f i i n a :  kw arta ln ie : rs. 1 kop. SO, za p rzesy łk o  p o czta  kop. 40; m iesięczni#
40, za odnoszen ie  po kop. S  m iesięcznie: nunaer pojedyrtczv  k o p .  a . — P r e t n i J t t e r a t ę  j» r z }  |s»»uijf|  ; w K aliszu : g łów ny  k a n to r w d ru k a rn i w ydaw cy W. H in­

demith*, i m iejscow e księgarn ie; w  W arszaw ie  p. S tan isław  W iniarski u trzym ujący  sk ład  pap ie ru  na Nowym Sw iecie j\5 62. — A rty k u ły  n a d sy łan e  zw racanem i n ie b ęd ę . 
Ód osób, n iezostajęcycli w ciągłym  stosunku  z R edakcją , u m ieszcza ją  się  ty lko  p o  p o ro zum ien iu , za o p ła tą  od  um ow y.

Rozporządzenia Rządowe.

Przez Najwyższy rozkaz w wydziale wojny 
2 d. l i  (23 ) sierpnia r. b., w Carskiem Siole, ua 
2Uak szczególnego zadowolenia za wierność i przy­
wiązanie do T ronu  i ojczyzny pułków, którym 
•hecnie upływa sto la t  od ich ustanowienia, 
j ajjaśniejszv P an  udzielić im raczy ł nowe sz tan -  

rary, z napisem pod or łem  1775 — 1875 oznacza­
n y m  rok ustanowienia i rok upływu stu la t  od 
^ a s u  ich ustanowienia, z wstęgami o rderu  Ś-go 
Aleksandra.

Z pułków rzeczonych niektóre o trzym ały  sz tan ­
d a r y  Jerzowskie, inne zwykłe.
. W liczbie pierwszych znajdu je  się i konsystu-  
Hcy obecnie tu  w Kaliszu 5-ty  a leksandryjski 
Pułk huzarów imienia Jego  Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia M ikołaja  Mikołajewicza S ta r ­
szego.

l ‘ułk ten, z zachowaniem i poprzedniego napi 
i)ża odznaczenie się w wojuie tureckiej w 1828 

r- o trzym ał
. wstęgę o rd e ru  Ś-go A leksandra, z napisami, ua 

k^rwszej stronie: „1775  r. pu łk  dragonów sybe- 
rJ jskiego korpusu, 1776 r. macedoński i dalmacki 
1 1812 r. moskiewski hrabiego S a ł ty k o w a —pułki 
dUaarów,” ua drugiej i trzeciej stronach: „1830  
r‘ 2a odznaczenie się w wojnie tureckiej 1828 r .” 
j*4 czwartej stronie: „5-go  aleksandryjskiego puł- 
Jf, huzarów imienia Jego  Cesarskiej Wysokości 

*«lkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza S t a r ­
e g o ; ’’ na  kokardzie: „1875 roku .”

U k a z e m  Senatu  Rządzącego posunięci za wy- 
Słdgę lat:

!  N a Radców honorowych.  S łupecki pocztmistrz 
pograniczny sekre tarz  kollegjalny Grzegorz P a­
włowicz,  ze s tarszeństwem od d. 18 lutego 1874 
r. Koniński pocztm istrz  powiatowy, sek re ta rz  
kollegjalny, Walerjan Wołczaniecki,  ze s ta rs ze ń ­
stwem od d. 18 maja 1874 r .

Zmiany w służbie.
W  R ządzie Oubernjalnym.  B urm is trz  m. Słupcy 

dymissjonowany kapitan Kobylański,  uwolniony od 
zajmowanych przezeń obowiązków z zaliczeniem 
do sk ła d u  Rządu Guberujalnego.

1 W  Izbie Skarbowej.  Pracu jący  w Izbie Skarbo 
j wej wolno-najeinny Mieczysław Sokołowski,  mia- 
! nowany kancellaryjnym urzędnikiem  Izby. P ra -  
jcu jący  w wydziale kass Izby Skarbowej wolno- 
! najem ny Telesfor Bogacki,  mianowany z dniem 

15 s ie rpnia 1875 r. urzędnikiem  kancellaryjnym.
Z  rozporządzenia Naczelnika kaliskiej Dyrekcji 

j  Naukowej.
i Mianowani: Po ukończeniu ku rsu  nauk  w łę-
jczyckiem nauczycielskiem seminarjum Adatn Ukt- 
l towski, nauczycielem szkoły początkowej we wsi 
Lisiec Wielki, pow. konińskiego: nauczyciel szko­
ły  pocz. we wsi Jarczowie, pow. tomaszowskiego, 
chełmskiej dyrekcji naukowej, A leksauder Mosz- 
kin,  nauczycielem szkoły początkowej p raw osław­
nej w m. Wieluniu; dymissjonowany starszy  pi­
sarz sztabu 28-ej piechotnej dywizji, Ju ljan  J a -  

chimczyk,  nauczycielem szkoły początkowej k a to ­
lickiej we' wsi Bierzwienie Długiej, pow. kolskie­
go; b. nauczyciel szkoły początkowej katolickiej 
we wsi Rudnikach, pow. wieluńskiego Juljan  Wró­
blewski,  nauczycielem szkoły początkowej kato li­
ckiej w kolonji Stefanowie, pow. sieradzkiego: 
dymissjonowany podoficer K arol Sznejder, nauczy­
cielem szkoły początkowej katolickiej we wsi Ko- 
rzeniewie, pow. kaliskiego; ław nik  m ag is tra tu  m. 
Zduńskiej Woli, pow. sieradzkiego, Józef Kuźnicki,

nadzorcą  szkoły początkowej katolickiej w temże 
mieście.

Przeniesieni:  Nauczyciele szkó ł  początkowych 
katolickich: we wsi Chełmcach; pow. kaliskiego 
Ignacy Suleciński,  i we wsi Pieczewie pow. łęczy­
ckiego Mikołaj Łada,  jeden  na miejsce drugiego: 
nauczyciel szkoły początkowej ewangielickiej w pos. 
W ładysławowie, pow. konińskiego, Karol Dejcz- 
man,  nauczycielem takiejże szkoły we wsi Kozale, 
pow. kaliskiego: d rug i nauczyciel szkoły począ t­
kowej ewangielickiej we wsi Zduńska-W ola, pow. 
sieradzkiego, F ryde ryk  Wilhelm (2-ch imion) Ber- 
told, nauczycielem takiejże szkoły w pos. Opató­
wek, pow. kaliskiego.

Uwolnieni od obowiązków:  Nauczyciel szkoły p o ­
czątkowej ewangielickiej w pos. Opatówek pow. 
kaliskiego, Adolf Neuhardt,  na w łasne żądanie: na­

u cz y c ie l  szkoły początkowej katolickiej we wsi 
Modzerowie, pow. kolskiego, Andrzej Pniewski, 
nadzorca katolickiej szkoły początkowej w m. 
Zduńskiej Woli, pow. sieradzkiego, Ju ljan  Grabow­
ski  i u rzędnik  katicellaryjny kaliskiej Dyrekcji 

j Naukowej, Jozef Lutostański,  wszyscy trzej w sku- 
i tek  przejścia na służbę do innej władzy.

Wiadomości m iejscowe i okoliczni'.

— Ponieważ re s ta u rac ja  kościoła kollegjaty 
kaliskiej (Ś-go Józefa), już tak  daleko postąpiła , 
że bez przeszkody w nim służba Boża odbywać 
się może, przeto kap i tu ła  ma zaszczyt uwiado­
mić wiernych, że z dniem 7 września publiczne 
nabożeństwo w tymże kościele się rozpocznie 
Nieszporami z wystawieniem Najświętszego S a ­
k ram en tu  i nadal bez przerwy w godzinach o z n a ­
czonych odbywać się będzie.

idy mmim
P O W I E Ś Ć ,

^ S r ą  a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

(Ciąg dalszy).

0^Ud chwili odjazdu Byrona, pobyt w Wenecji 
naszym młodym przyjaciołom. Pojechali 

•Izymu, nas tępnie  do Neapolu, a że to  jak 
°P sirze âi P an tióg kule nosi, z owego 

§vv-Ue.S° roku pobytu zagranicą, k tóry P aw eł po- 
A n\Cl  ̂ przyjacielowi, zrobiło  się kilka, gdyż 
t l i n .  * coraz bardziej zapadający na zdrowiu, za- 
Pim'Ił .Przyjaciela, aby go nie opuszczał bez o- 

ekl i spółczucia.
J j  * • • • • • • • • • • • •  •

cap: et cudowne niebo Neapolu nie zdołało  o 
Cpe S u n ą c e g o  z dniem każdym  organizmu za- 
* 4 °  młodziana, tern bardziej,  iż przypadkowe 
^°lice D*e S1® P ą c z u ś  wieczornej wycieczki w o- 
Rq,Pqi- t e g° miasta ,  o którern powiedziano: Vedere 
«ocie *’ 6 poi morire, po skw arnej dziennej spie- 

g > zadało mu cios ostateczny, 
do łóTn e n 'a U karzą ,  m usiał Anatol położyć się 

p a z k tórego już nie podniósł się więcej. 
ch\viie. odstępow ał go w chorobie ani na 
d*Ona nai tk l iW32a siostra , ani naw et m atka ro- 
c*yz ’ . n,e hyłyby w stanie większą chorego oto-

•'jJ.Pieczołowitością.
lulało ° t0 .wszys tk° jednak , życie w Anatolu do- 

S1S> ja k  lampa, w której już  b raknie  oli­

wy... Nakoniec dnia jednego, dzwon tej parafji , 
gdzie zamieszkiwali, zwiastował wiernym, iż 
należy zmówić wieczne odpocznienie za chrze- 
śc iańską duszę, k tó ra  połączyła się z Bogiem.

Po odbytym pogrzebie, władze miejscowe p rzy ­
stąpiły  do zwykłych prawnych formalności.

W papierach nieboszczyka znaleziono najlegal- 
niejszy testam eut,  w którym oprócz zastrzeżo­
nego dożywocia dla obojga hrabstw a Odętowskich 
i wiernego pełuomocnika Bronieckiego, Paweł 
wskazany został, jako jedyny i uniwersalny sp a d ­
kobierca całej ruchomej i nieruchomej własności 
zm arłego .

Dziwne losu igrzyska! Ow biedny, z łaski nie­
gdyś przy tu lony  s ierota, s ta ł  się naraz  miljone 
rem...

i za co?
za jednę łzę spółczucia, wylaną jeszcze na szkol­

nej ławie, nad losem b ra ta — sieroty!..

Pierwsze chwile po oddaniu ostatniej posługi 
zwłokom przyjaciela, były dla P aw ła  okropne. P o ­
mimo tylu bolesnych przejść w życiu, pomimo za­
hartow ania ,  jakie one z każdym dniem duszy przy­
noszą, pomimo nakoniec wiek już  nie m łodzień­
czy, lecz męzki, zdawało się d ługo jeszcze po po­
grzebie Anatola, iż wierny jego towarzysz albo 
nie przeżyje doznanej straty ,  albo j ą  u t r a tą  r o ­
zum u opłaci.

Na szczęście zjawił się w porę u rzę d o w iie  z W ar­
szawy zawezwany Brooiecki i cen łagodził  i koił 
jak  mógł, żal Pawła.  S ta r a ł  się nie odstępować 
go ani na  krok, aby nie dopuszczać przystępu

smutnej w skutkach  melancholijnej zadumie, ale 
' j ą  owszem coraz to innemi środkam i usuwać i 
rozganiać.

Broniecki, ja k o  s ta ry  legjonista, p rz e d re p ta ł  n ie ­
gdyś Włochy w szerz i wzdłuż: a że miał pamięć 
dobrą, nietylko, że przypom niał sobie ła two tę i 
ową miejscowość, ale nadto  potrafił jeżeli nie roz­
mawiać się płynnie z krajowcami, to przynajmniej 
rozumieć ich ja k o  tako, i tern alno owetn s łów­
kiem dać im poznać, że i on kiedyś nieźle mówił 
po włosku.

P aw eł bardzo rad  był towarzystwu Bronieckie­
go, i pomimo, że s ta ruszek  kilkakrotnie już wy­
biera ł się z powrotem do k raju ,  wstrzymywał go 
i prosił, aby go nie porzucał w zmartwieniu.

Stary , spokojny o bieg powierzonych mu in te-  
ressów już  dziś nie młodego hrabiego Anatola, ale 
swojego ukochanego Pawła, (gdyż przed wyjazdem 
dobra ł  sobie młodego jeszcze, sprężystego, a z n a ­
nego sobie z poczciwości zastępcę), niebardzo się 
w zdragał.

I  dobrze się stało, gdyż zaledwie jedna  rana 
w sercu  Wolickiego zagajać  się zaczęła, już  d r u ­
gą zadał  cios jeszcze może s trasznie jszy .

Jednego poranku nadszed ł z k ra ju  list z cz a r ­
ną pieczęcią.

Zagłoba umarł .. .
Znowu odczuł P a w e ł  straszliwie ten skon swo­

jego dobroczyńcy; nietyle jednak  cierpiał,  ile by ł­
by cierpiał wtedy, gdyby do tej s t ra ty  nie była 
go przygotow ała poprzednia, k tóra  opancerzyła 
jego serce na dalsze smutki i bóle.

Każdy cios dawniejszy, j e s t  niejako przysposo­
bieniem do następnego; to też później łatwiej p rzy ­
szło mu znieść rozstanie się na wieki z Bronieę-
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W  śro dę  p r z y p a d a  w te jże  ko lleg jac ie  O d p u s t  
N a ro d z e n ia  N. M arji  P anny .  N a  te n   ̂dzień  z ja  
d ą  j a k  zw y k le  corocznie  C z łonkow ie  K ap i tu ły ,  a 
n a z a ju t r z  po nab ożeń s tw ie  za z m a r ły c h  dobrodz ie  
jów  ko śc io ła ,  odbędą  się n a ra d y  k ap i tu ln e .

P r a g n ą c  u p a m ię tn ić  w se rcu  p o w o łaneg o
*  *

k u rs u ją c y c h  od d. 1 s i e rp n ia  r.  b., puszczone  zo ­
s ta ły  P ocz tow e  o m nib usy  z K u tn a  do  K alisza  i 
S łup cy  i z pow ro tem . O m nibu sy  t e  w y p raw iane  
są  z K u tn a  o godz in ie  11 w nocy po p rzy b y c iu  
o s ta tn ic h  gociągów  z W a rs z a w y  i W ło c ł a w k a ,  
s t a ją  w K a l is z u  n a  g o d z in ę  12 w p o łu d n ie .  Wy- 

* - ! 1 .  7 , ‘.Klina P  A 'S o tn i c z e w -  i  p ra w ia u e  z K alisza  o godz in ie  2 po p o łu d n iu  s t a -
Ł T ^ w C l ń ' ^  a!nea i* w K u tn ie  n a  g o d z in ę  5 p rzed  odejśc iem  p te rw -
życzliwości uczucia ,  nauczyc ie le  tu te js zy c h  g i m n a - ; szeg o  p oc iągu  do W a rs z a w y
Z j ó w  m ęzkiego  i żeńsk iego , łą c z n ie  z p r z e ło ż o - j  O prócz  pow yższej k o m u n ik a c j i  od  1 , ( 1 3 ) ' " f -
nvm  S zk o ły  R ea lu e j  sześc iok lassow ej p ry w a tn e j ,  śm a  r. b., k u ts o w a c  b ę d ą  k a i e t k i  d la  y J
za  in ic ja ty w ą  D y re k to r a  M ęzkiego G im n az ju m  A. k las sy  osób, o g od z in ie  11 ra n o  z K u tn a  w j p r a  
W. Saw ickiego, żegnal i  r o z łą c z a ją c e g o  się z n im i .w ia n e  -  s t a w a ć  b ę d ą  z p o w ro tem  w K u tn i e  na 
to w arzy sza ,  sk ła d k o w y m  ob iadem  w n o w o -o tw o - ,  g od z in ę  5 w ieczorem .
rzo ne j  r e s ta u r a c j i  p. R a jsk ie g o  n a  p lacu  po m ni - 1  \ y j acio m o z h is to r j i  d w o ru  f r a n c u z k ieg o ,  iż te n  
kow ym . P o d  kon iec  b ies iady ,  w zn iós ł  A. W . Sa-1 ty lk o  m ja ł  p r a vvo je żd ż en ia  w k a re t a c h  a rc y -  
wicki,  ja k o  do tychczasow y Z w ie rz ch n ik  S o lenn izan-  j ch rześc i jań sk ieg o  m o n a rc h y  „du roy tres-chretien,“

^ „ A,r„ " i"*1 w yw iód ł s ię  z trzydziestu  dwóch h e rb ów . Za
te n  zaszcz y t  j e d n a k ,  nie p ła c i ło  s ię  wcale. W ia ­
dom o da le j ,  iż wiek X I X  szczyci się ob a le n iem  
przesądów . T y m c z a se m  p ano w ie  p o c z th a l te rz y  
w g u b e rn j i  ka lisk ie j  w brew  n a ra z  i t r a d y c jo m  i 
postępowi, k a ż ą  i d jabe ln ie  p łac ić  (bo po 5 kop  
na  w io rs tę )  i wywodzić się z n a leż e n ia  do w yższe j 
klassy osób!? W im ien iu  o g ó łu  u p ra s z a m y  o bliż­
sze ozn aczen ie ,  j a k i e  dow ody , le g i ty m u ją c e  na le  
żen ie  do tej „w yższej k la s sy 11 u zn a n e  b ę d ą  za 
do s ta te c z n e  d la  chcących  k o rz y s ta ć  z m ocno  oso- 
lonego i o p iep rzo n eg o  d o b ro d z ie js tw a  pp. p o cz t  
h a l te ró w  g u b e rn j i  ka lisk ie j?

S ą dz im y ,  iż d la  lu b o w n ik ów  op ery ,  n ieo ­
b o ję tn ą  będzie  r z e c z ą  zap o z n a ć  się bliżej z re- 
p e r to a re m  p. C arose l lego  i sk ła d e m  je g o  to w a rz y ­
s tw a ,  k tó r e  tu , j a k  w iadom o, za k i lk a  ty g o d n i  na 
zim ow e p rzyb yć  m a  leże.

W  liście sw ym  p. C arosse li  zap ow iad a  n a s tę p u  
ją c e  dz ie ła :

Verdego: N ieszpory  sycy lijsk ie ,  T r u b a d u r a ,  T ra  
v ia t tę ,  E rn a n ie g o ,  B al  m askow y, R ig o le t ta ,  Lorn-

~iucję z L a m e rm o  
C b am ou u ix ,  Na

ta  to a s t ,  w rzew n y ch  w y razac h  życząc  Mu, aby  
i n a  now em  S w em  stan ow isku ,  z n a la z ł  rów nie  
k o ch a ją cy ch  G o i ró w n ie  życzliw ych kollegow. 
W  odpow iedzi swej, w idocznie  w zru szon y  P .  A. 
S o tn iczew sk i  w y ra z i ł  c a łą  w dzięczność  za  d o z n a ­
n ą  sy m p a t ję  w szys tk ich  w sp ó łu czes tn ikó w  m o zo l­
nego w ychow aw czego  zad an ia ,  p oczem  D y re k to r  
G im n a z ju m  M ęzkiego  ra z  jeszcze  p rzem ó w ił ,  pi­
j ą c  za  pom yślność  z jednoczone j d z ia ła ln ośc i  r ó ż ­
n o ro dn ych  zak ła d ó w  n auk ow ych  i t rw a ło ść  p a n u ­
jące j  pomiędzy' uiemi h a rm o n j i .  T o a s ty  te, i in ­
ne  jeszcze ,  w ich liczbie, z a  pom yślność  t io s -  
k l iw ych  o o św ia tę  O by w ate l i  K a lisza  i jego  o k o ­
lic, g o rące m i obecn ych  p rz y jm o w a n e  by ły  okrzy-
kam i.  . . . .

N ie m ożem y pow iedzieć  inaczej o p. L u -  
c jano w iczu ,  j a k  ty lko , że s p ry tn y ,  bo s p r y tu  tego  
n ieza p rz eczo n y  d a ł  dowód, u kazaw szy  n a m  w p ie rw ­
szy m  i d ru g im  w ieczorze  wcale n ie z łe  i n a  p o ­
ch w a ln ą  w zm ian k ę  za s łu g u ją c e  o b ra z y ,  a  sch o  
waw szy  to , co m ia ł  n a jg o rsze g o ,  n a  koniec. Gdy 
by  b y ł  z a c z ą ł  od t rzec ie j ,  albo od  czw ar te j  se i j i ,  
to  j e s t  od bard z ie j  niż  s ła b y c h  obrazów  
k u li  z iem skiej 
roś l inn ych
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i m i n e r a l n y c h  okarbovv, ^  ) y ) ! P n lin ta :  B e llin iea o :  Normę. — - -------- - ,  z n a ” ''P*ij m iłosny ,  P o liu ta ;  Bełlimego: N orm ę, P u ry t a n ó w ,

k a z a ł  n am  n a  p o c z ą tk u  b lade  « e w y ra ź u  . a  z n a  l  Rossiniego: M ojżesza  w E g ip c ie ,  C eru -
n e  k a ż d e m u  d o k ła d m e  k o p je  tycun i iUa Sew ilsk iego; M ozarta :  D on  J u a n a ;  M oniuszki:
Illu stnrte  Zeitung , to  b y ło b y  się p ? wt‘" n i  ń ’ H a lk ę ;  Rossego: F a łs z e r z y  m o n e t  (o p e rę  pod po-
a  co n a jw ię k s z a  na  dwóch d ob n y m  ty tu łe m  p isa ł  też  i M e rc a d a n te .  P rz y p .

cym tS S S J u  ^ S e  —  F a u s t a ;  F ń ń o . a :  M a r tę
dzieści sześć miljonów  ra zy ,  dow odzą ,  że m ian u ją cy  j S k ła d  osób, do k tó rego  jeszcze , j a k  list rzeczo -  
się p ro fe sso re m ” pan  L. uie  m a  po jęc ia  o m i l jo - jn y  zapew n ia ,  p rzy b y ć  m a więcej osób, m ieści w s o ­
n ach  i nie  wie o tem , że podobne j  s i ły  m i k r o - j b i e  obecnie :  p r im a d o n n ę  ( s o p ra n o )  p an ią  P ię  C a- 
sk o p u  nie było , n iem a  i p ra w d o p o d o b n ie  nie bg- roseili ,  p r im a d o n n ę  (c o n t ra l to )  p a n ią  P au linę  G a ­
dzie- te n  zaś, k tó ry  nam  u k a z a ł ,  w lad a  sk lep ie  jg io t l i ,  s e cu n d ę  d o n n ę  ( s o p ra n o )  p a n ią  K aro l in ę
o p ty k a ,  w la d a  sz k o ln y m  fizycznym  gab inec ie  zn a -  j Bellajo; p ie rw szego  t e n o r a  p. L u d w ik a  Coroselli ,
leźć  ł a tw o  m o ż n a .  '  j  d ru g ie g o  te n o r a  p. A n ton iego  C a n to m ,  p ie rw sze-

* N a b ra m ie  tu te js ze g o  g m ach u  pocz to w eg o , go b a ry to n a  p. E ra n c i s z k a  i i r i n i ,  p ie rw szeg o  ba- 
c z y ta m y  n a s tę p u ją c e  donies ien ie :  „N ieza leżn ie  siatę p. De S an c t i s  d ru g ie g o  bas is tę  i k o m ik a  p.
od k a r e t  obecn ie  pom iędzy  K utnem  a  K a l i s z e m . R onzom , d ru g ieg o  b as is tę  p. P e ra v n a n .

'm ie r a ć  m u s i ,  p od da l i  s ię ro zp o rz ąd zen io m  woli 
Bożej.

j O P aw le  częs to  w spom inali ,  d z iw iąc  się w szak-  
; że, d lacz eg o  żadnej o sobie  od śm ierc i  rodziców  

uie d a je  wiadomości. . .
i I  dz is ia j w p iękny  lipcowy n ie d z ie lny  d z ion ek  
i  183* ro k u ,  ja k  r a z ‘w roczn icę  p rzyb yc ia  P a w ła  
, z e  z ło ty m  m edalem  do  Z ag łob ow a ,  d łu g o  p rzy po -  
1 minali  sob ie  te  u rocze  chwile młodości ,  pók i s ł u ­
żąca  n ie  d a ła  znać ,  iż w az a  na  stole.

W łaśn ie  mieli s iadać  do s to łu ,  g dy  zam a szy s ty  
t r z a s k  z b icza i n aszczek iw a n ia  psów, zap ow ie ­
d z ia ły  jak ieg o ś  n ie sp o d z iew aneg o  gościa. _

S zy b k o  poskoczvli wszyscy do ok ien ,  i u jrze l i  
w ysiad a jącego ,  a raczej w y sk ak u ją ceg o  lekk o  z p o ­
wozu m ężczyznę ,  la t  t r z y d z ie s tu  pięciu lu b  sześciu. 
R vsy  jego tw a rz y ,  n ie zo ran e j  p rzed w czesnem i 
zm a rszczk am i,  w y d a ły  się zu a jo m em i L inow sk ie -  
m u — ona zaś  za ledw ie  r z u c i ła  okiem, p o z n a ła  P a ­
wła, i m im ow oln ie  z a d rż a ł a .

— Cóż... n ie p o z n a je sz ? — szep nę ła  do m ę ż a — 
to  Wolicki.. .

—  Byćżeby to  mogło?
—  Z a pew n iam  cię... mój w zro k  nie myli mię.. .
—  H al k to  to  wie...  może to  nie w zrok, lecz

C hó ry  i o r k i e s t r a  w ła sn e .  D y re k to r e m  tej o- 
s ta tn ie j  j e s t  p. M artino li .

S ły szy m y ,  że t r u p p a  p. C aroselli  z j e c h a ła  ju ż  do 
iodzi d la  d an ia  t a m  k ilk u  p rze d s taw ień .

W  sobotę  ze s k w e ru  p rz ed  p a łac em  R z3" 
du  G u b e rn ja lu e g o  w yb ieg ł  m a ły  c za rn y  piesek, 
k tó ry  p o k ąsa w sz y  ju ż  ta m  ś l icznego  c h a rc ik a  
stwa‘ P . ,  w p ad ł  pom iędzy  g ro m a d ę  psów, w a łęsa '  
ją c y c h  się zazw ycza j ok o ło  pom nika ,  i bez  wzgąS' 
d u  n a  t a k  p rz e w a ż a ją c e  s i ły ,  bez w zględu  
wielkość po jedynczych  okazów  psiego rodu ,  r z u c ^  
się na  każd ego  z n ich , g ry z ą c  zac iek le .  ZwakiO' 
no go nak on iec  do j e d n e g o  z pob lizk ich  dorad# 
i w ezw ano  w e te ry n a rz a :  p o k a z a ło  się, że piesek 
te n  is to tn ie  by ł  w śc iek łym . U b ito  go, a  niektor® 
z p ok ąsan ych  psów p o d d an o  obserw acji;  niepodob* 
na je d n a k  by ło  n a  raz ie  p o c hw y tać  wszystkich, 
an i  dow iedzieć się, czy ją  k tó ry  p ies  j e s t  własn®' 
ścią. R adz im y  z a te m  w szy s tk im  w łaśc ic ie lom  psó#, 
ażeby  ob e jrze l i  j e  d o k ła d n ie  i w ra z ie  dos t rzeże­
n ia  n a jm n ie jszy ch  śladów  u k ą sz e n ia ,  od daw ali  we' 
t e ry n a rz o w i  n a  obse rw ac ję ,  lub , co j e s t  r z e c z ą  pe,' 
w n ie jszą  i k ró t s z ą ,  czyścic ie lom  zab ić  je  kazali,  
gdyż lepiej j e s t  r a z  o b ża łow ać  choćby na jp rz)’j 
w iązań sze  i na ju lu b ień sze  zw ierzę ,  an iże li  mie® 
sobie do w yrzucen ia ,  iż n ie w ła śc iw ą  czułostkowO' 
śc ią  na raz i l i śm y  sam ych  siebie ,  sw oje  rodz iny ,  1®. 
kog ob ądź  z bliźnich  n a  s t r a sz l iw e  te j  okropodj 
cho rob y  n a s tę p s tw a .  C z y tam y  a lbow iem  w pisma®11 
w arsz . ,  że w pow iec ien ow o -a leksand row sk im , gubef” 
nji kow ieńsk ie j ,  fu rm a n  je d n e g o  z w łaśc ic ie l i  f®1' 
w a rk u ,  J ó z e f  A...  źm u d z iu  rodem , p o k ą s a n y  ° a 
p sa  w ściekłego, k tó reg o  n a s tę p n ie  zab i ł ,  pomi®1® 
udzielonej m u  pomocy lek a r sk ie j ,  d o s t a ł  wści®' 
klizny i t a k  zażarc ie  r z u c a ł  się do ludzi ,  iż bi'3  ̂
d z iedz ica  s t r z e l i ł  do  n iego p a rę  razy ,  aby  go z3' 
bić, lecz  te n  pom im o, że r an io n y  w nogi i k r z ) 2! 
r z u c a ł  się na  p a ro b k ó w  i s łużb ę ,  i ta  k o ła 01 
z p ło tó w  z a b i ł a  n ieszczęśliw ego.

k  - W  K 175 ,,D ziennika W arszaw skiego"  ogł®' 
szone  z o s ta ły  „ P rz e p i s y  o czasow ych  k u rs a c h  P®' 
dag og icz n y ch  d la  nauczyc ie li  i n au czy c ie lek  ele' 
m e n ta rn y c h  s zk ó ł  lu d o w y ch ” z a tw ie rd z o n a  pM el 
M in is te rs tw o  O św. P ub l .  w d. 5 s ie rp n ia  1875 r-

n ( .  Dziś księżyc  z n a jd u ją c y  się w gwiazd®' 
zb io rz e  N ied źw iadk a  p rz ech o d z i ł  r an o  o godz- 
m in . 19 p rzez  p u n k t  od z iem n y , a  wieczorem n® 
10 m in u t  p rzed  j e d e n a s tą  p r z y p a d a  je g o  pierjNSż 
k w a d ra .  J u t r o  w s tęp u je  do g w iazd ozb io ru  Strz® 
ca  i n akon iec  o godzin ie  p ierw szej po p o łudo1 
we c z w a r te k ,  łą cz y  się n a  n ieb ie  z M arsem . .

-k -  O t r z y  mile  od L u b l in a ,  we wsi Wojej®' 
chowie, p io run  z a b i ł  p a ro b k a  o rzącego  w p®( 1 
p rzy  czem  woły nie  d o z n a ły  żadneg o  uszkodzeni3, 

-k- W mieście S ochaczew ie  pod Warsz®#* 
o 6 mil p o łożonem , w y b u c h n ą ł  poża r ,  gdzie  zg°' 
r ż a ło  s iedm  do  ośm iu domów. .

ir^  N acze ln ik  g u b e rn j i  ra d o m sk ie j  w num er

k im , k tó re m u  n a  obcej ziemi z a w a r ł  powieki; 
m niej silnie u d e rz y ła  w eń  w iadom ość  o śm ie rc i  
Z ag łob ow ej,  k tó r a  k ilku  la ta m i  za ledw ie  p r z e ż y ­
ł a  sw ego  n a ju k o c h a ń sz e g o  m a łż o n k a . . .

C z u ją c  s ię  sam , n a jz u p e łn ie j  sam  n a  świecie, 
P a w e ł  d łu g o  b i ł  się z m yś lam i,  czy  w racać  do 
k ra ju ,  czy dalej pędzić życie tu ła c z e ,  w k tó rem , 
pow iedziaw szy  p raw d ę ,  s z cze rze  za sm a k o w a ł .

Z asp ok o jon y  o los najb liżej go obcho dzące j  ro 
dż iny ,  to  j e s t  dziec i po ś. p. Z a g ło b ach ,  k tó rym , 
j a k  m u  n a  za p y ta n ie  doniesiono, „doskonale się p o ­
w odziło ,"  P a w e ł  zd ecy d o w ał się je d n e g o  p ięknego  
p o ra n k u ,  puśc ić  się w n ie u s ta ją c ą  podróż bez  c e ­
lu, k ęd y  d u sza  z a p rag n ie .

Z am ia r  te n  ry c h ło  s t a ł  się czynem , bo coż ł a ­
tw ie jszego , j a k  p rzyw od z ić  do s k u tk u  zam ia ry  t e ­
m u, k to  m a  n a  sw oje  ro z k a z y  m iljony, zdrow ie  i 
n a jp ięk n ie jszy  wiek p ie rw sze j  inęzkości.

P o d ró ż  t a  jeg o ,  z d łu ż sze m i ,  od p a r u  tygodn i ,  
do  la t  k ilku  e ta p a m i,  o b ję ła  c a ł ą  p raw ie  E u ro p ę  
i t r w a ł a  oko ło  la t  p ię tn a s tu .  He w te j  w ędrówce 
d o zn a ł  p rzygód ,  ile w zb o g ac i ł  u m y s ł ,  o te m  ju ż  
ty lko  p ozw alam y d om yślać  się czyte ln ikowi.. .

, , , ,  ....................
L inow scy  ze swej s t ro n y  byli na jszczęś l iw szym i 

i rzeczyw iście  „doskonale im  się p o w o d z iło .’' W z a ­
je m n a  miłość A d a m a  i Kamilli ,  zgod a ,  h a rm o n ja ,  
p ra c a ,  oszczędność i w idocznie cz u w a ją ce  n ad  tem  
s ta d łe m  b ło g os ław ieńs tw o  B o że— w szy s tk o  to  s t a ­
ło  się d la  nich ź ró d łe m  d o s ta tk ó w  i szczęścia .  
D ochow ali  się jedyne j  p ra w d a  córeczk i ,  a le  by ł 
to  k le jn oc ik  czyste j  wody.

W y łą c z n e m i  c h m u ram i sm u tk u  n a  te m  n ieb ie  po­
myślności ,  b y ł  ko le jny  skon obojga  rodziców; w sze­
la k o  osw ojen i z m yś lą ,  że k to  się ro dz i ,  t e n  u -

serce.,.
—  B y ło b y  to  ty lko  sp ra w d z e n ie m  przys łow ia ,  

iż s t a r a  miłość nie rd zew ie je  — o d p a r ł a  z u śm ie ­
ch em  pan i K am illa .

T ym czasem  w sze d ł  s łu ż ący  i zap o w ied z ia ł  p rz y ­
bycie P aw ła .

—  Ah! po  cóż te  ce rem onie!  —  z a w o ła ł  k o r -  
d ja ln ie  L inow sk i,  w yb ieg a ją c  do s ien i —  prosimy! 
pros im y! ,

—  W ita m y  po ty lu  la ta c h  r o z ł ą c z e n ia — d o d a ­

ł a  K am illa  ze szcze rem  w z ru szen iem , k tó reg o  n 
w e t  u k ryć  nie u s i ło w a ła  —  ja k  to  d obrze ,  \ ,| 
p ięk n ie  z pańsk ie j  s t ro ny ,  żeś o nas nie zapom o1

—  Czy daw no  pan  ju ż  w kraju?..
—  D o p ie ro  od dn i  k ilku .
—  K am ilk a ,  p ro ś -że  do  s to łu . . .  czem  ch® 

b oga ta . . .  a  z a ra z e m  p rz e d s ta w  n a s z ą  p ieszezo tlł*’ 
n a s z ą  je d y n a c z k ę ,  n a s z ą  Kamcię!

T e ra z  dop ie ro  P a w e ł  m ia ł  sposobność  zVfr 
oczy w s t ro n ę  m ło d e j ,  co najw ięcej  ośmnast® 
tn ie j  d z iew eczk i i m a ło  b rak o w a ło ,  że nie k r   ̂
k n ą ł  ze zdu m ien ia .  P rzed  nim  s t a ł  j e g o  tlaV' 9t( 
id e a ł ,  j eg o  p ie rw sza  miłość...  T e n  sam  wzr jo­
t ę  sam e  oczy i rysy, te n  sam  k o lo r  w ło só w -"  ^  
wetu w y k a p a n a  m a t k a  z dziewiczej je s zc ze  ®P jfl. 
D odajm y do tego  b ia ł ą  s k r o m n ą  suk ie n k ę ,  ula 
ny s t ró j  ta m te j ,  a  na  d o m ia r  z łu d zen ia ,  toż 
mo imię ch rzes tne !  j,0-

P o z o s ta w ia m y  ro zw iąz an ie  te j z a g a d k i  Ps? 
logom : P a w e ł  co fn ą ł  się c a łe m  je s te s tw e m  
p rz e d  la t  dz iew ię tn a śc ie ,  i uczuc ia  g łęb ok o  *  y  
szy je g o  u k ry te ,  k tó r e  j a k  w w u lk an ie  kif] ‘ ^  
pod g r u b ą  ze w n ę trz n e j  lawy s k o ru p ą ,  z n 
a może don io ś le jszą  o d ezw ały  się s i łą .  y \e

O bycie  ze św ia tem ,  s z an o w an ie  p rzez  laL eg® 
j e g o  konw enc jon a lny ch  p ra w id e ł  towarzy® gj 
życia, b y ły  pow odem , że nasz  recydyw ista  P° f0Ż- 
z a p an o w ać  n a d  sobą. W ogólnej przy  st 
mowie, ła tw o  ocen ił  w y k sz ta łcen ie  K am ei,  bo o {(j- 
czę w ta jem n iczon e  w częs tych  o przesz łośc i  i. 
dz icam i ro zm ow ach ,  w d o ty cz ą ce  P a w ła  3Z® 9r  
ły ,  by ło  z nim, ja k b y  ze  s t a ry m  zna jom ym , 
te ,  szczeb io tl iw e,  w esołe ,  czem  do  re sz ty  P 
dziew icze  jeszcze  d o tą d  jego  serce.

Z a k o c h a ł  się po ra z  d ru g i  ja k  m łokos .
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^6 „Oołosu” zbija wiadomość ogłoszony w „Ga-' 
fecie Warszawskiej" i w numerze 200 ,,Oołosu 
‘ .Przez iaue pisma powtórzoną,, dotyczącą na- 
^’Hdzeaia niektórych z miejscowości gubernji r a ­
b s k i e j  przez szarańczę, tłumacząc tę, na szczę­
ce fałszywą wieść, wielką ilością w roku bieżą- 

c-vhi koników polnych, właściwych gruntom piasz- 
Czystym, zupełnie uieszkodliwych, a które wzięte 
fty za szarańcze.
-k- Łowienie na wędkę małych rybek (gdyż 

b  ryba nie da się na wędkę złapać), jest tyl- 
** środkiem mszczącym zarybienie się czy to 
* rzekach czy też w stawach i jeziorach, i dla-
*e80 wypadałoby 
stu ryb,

•k-
iż

ze względu oszczędności wzro- 
wzbronić takowe łowy.

Podajemy do wiadomości interessowanych, 
w dniu 3 (15) b. m. i r., odbędzie się w Ban- 
Polskim losowanie obligów skarbowych 4% .

'k- o d  dnia 1 stycznia do dnia 31 czerwca, 
‘‘’’chód kolei żelaznej warszawsko-łódzkiej po- 
w‘ększył się o 25,3i 7„, dochód zaś innych kolei 
Warszawskich zmniejszył się.

'k- W Wilnie za parę korzonków pietruszki i 
“̂ rchwi płacą 20 kop.— tak się nie obrodziły ja- 
t2yuy z powodu suszy.

-k- „ Goniec Urzędowy” ogłasza Najwyższe roz 
^rządzenie zabraniające farbowania brody i wą- 
80(r wojskowym oddziału armji, w których nosze 
tt‘e brody jest dozwolone.

~k. \v  gaiecie „Riżskij Wiestnik" wychodzi 
!! Przekładzie rossyjskim w fejletonie, powieść

15 lóż 
do 92

siedmiole-’’̂ szewskiego pod tytułem „Z wojny 
tniej.”
, Ukazała się w księgarniach warszawskich 
^3lążeczka godna rozpowszechnienia między niż- 

klassą ludności, napisana przez Kazimierza 
Bralczyka pod tytułem: „Najnowszy i najpierwszy Rozchód rs, 

Cyklad snów, oraz najnieomylniejszy sposób wygra- 
n,a na każdej loterji." Jestto dzieło zwalczające 
^zesąd jego własną bronią. Wartoby, aby pp. 
b ? a r z e  kaliscy postarali się o kilita egzeinpla- 

dla rozpowszechnienia takowych, 
r,'k' P. Mikołaj Berg professor warszawskiego 
^hiwersytetu, przetłomaczył na język ruski „P a-  
4 Tadeusza” Mickiewicza, w całości.
, 'k -  Projekt budomy domów z amortyzacją o- 

^ł°żzony przez pisma warszawskie, jest jednym 
, naj ważniej szych i najużyteczniejszych z poinię- 

wielu innych tak licznie w Warszawie pod­
rożonych, a doprowadzenie go do skutku, dałoby 
*Ielką pomoc średniej klassie pracującej ludności 
:. Warszawie. Oby więc doznał szczerego uzna- 
la 1 wykonania jaknajprędzej. 

h~-~ Szkoła sześcioklassowa realna w Kalisza. Do 
emkcji Kaliszanina.

. pOuieważ, jak  sądzę, już si& skończyły pre­
s j e  na liczbie 3-ch z obiecanych 10-ciu, prze­

to uważam za obowiązek podać rachunek z wpły­
wu i rozchodów. .

1) Odczyt p. Gałczyńskiego w teatrze dnia 
20 grudnia 1874 r .

Przychód: ze sprzedanych biletów do 
rs. 26 kop. 75; ze sprzedanych biletów
krzeseł rs. 38 kop. 30; ze sprzedanych biletów
parterowych rs. 6 kop. 35; z naddatków rs. 1
kop. 85; razem rs. 73 kop. 25.

Rozchód: P. Golińskiemu za lokal rs. 12, p. 
Mroczkowi za druk afiszów i biletów rs. 7 k. 50, 
koszty przesyłki odczytu do cenzury rs. 2 kop. 5, 
Warszawskiemu za rozlepienie afiszów rs. 1 k. 50, 
Wartskiemu za świece kop. 50; razem rs. 23 
kop. 55.

Porównanie: Przychód rs. 73 kop. 35. Roz­
chód rs. 33 kop. 55. Netto rs. 49  kop. 70. 
Rachunek prowadził p. Leszczyński Wł.

2) Odczyt p. Idzikowskiego 14 lutego 1875 r. 
ze sprzedaży biletów krzesłowych rs. 89 kop. 10; 
ze sprzedaży biletów parterowych rs. 3 kop. 15, 
z naddatków rs. 2 kop. 45, razem rs. 94 k. 70.

Rozchód: p. Mroczkowi za afisze rs. 4; koszty 
przesyłki do Warszawy rs. 1 kop. 65; gaz rs. 2 
kop. 40; służbie za ustawienie krzeseł i rozno­
szenie bil. rs. 4; Warszawskiemu za rozlepienie 
afiszów rs. 1 kop. 50; koperty kop. 60; świece 
kop. 55; razem rs. 14 kop. 70.

Porównanie: Przychód rs. 94  kop. 70. Roz­
chód rs. 14 kop. 70- Netto rs. 70. Rachu­
nek prowadził p. Pękosławski M.

3) Odczyt p. D-ra Dreckiego. Podauo przy­
chód na rs. 30  kop. 35. Rozchód rs. 8 kop. 
35. Netto rs. 33. Rachunek prowadził sam 
prelegent z p. Idzikowskim.

Porównanie ogólne: Przychód rs. 108 k. 30 
46 k. 50 . Netto rs. 151 k. 90. 

Wyrażając serdeczną wdzięczność w imieniu 
zakładu Szanownym Prelegentom za ich pracę i
poświęcenie, winienem złożyć podziękowanie Pu­
bliczności za uczęszczanie ca odczyty, czetn do­
wiodła, że cel ich nie był dla niej obojętnym, 

w Kaliszu 3 września 1875 r.
Edward Pawłowicz.

— Do Redakcji „Kaliszanina” na pogorzel­
ców w Królestwie Polskiem, ofiarowali D-rowie 
A. D.; F. D.; A. H ; 
s.r 1, razem rs. sześć.

— {Art. nad.) — Szanowny Redaktorze! W nu* 
merze 68 „ Kaliszanina" z dnia 27 go sierpnia r. 
b. szanowny autor artykułu pod napisem „archeo- 
logja,” podając pewne objaśnienia, tyczące się 
dwóch trumien miedzianych, wykopanych we wsi 
ParcicaćhTw pów. wieluńskim. raięćTzy rnueffii prZy-  ̂
taćzaTże'EruflWTnu oznaczyć dla niedostatku dzieł 
specjalnych podręcznych, gdzieb.y_to_-Kmsti^aIho—  
Hxzistir udnwodniające ród szlachecki Bernarda 
Skrbeńskiego, leżało,

Owóż posiadając w swej domowej bibljoteczce 
jedenaste wydanie cennego encyklopedycznego dzie­
ła Jana Hubnera, słynnego redaktora  książęcego 
gimnazjum w Mer8eburgu i następnie S-go Jana 
w Hamburgu p. t. „Reales Staats-Zeitungs- und 
Conversations-Lexicon” z r. 1724 (pierwsze wy­
danie wyszło w r. 1711), z takowego dowiedzia­
łem się, iż istniało jeszcze w owe czasy na świę­
cie miasto pod podobnem nazwiskiem; jest  niem 
mianowicie Hradistie-4obecnie Młncńen^rdfs^poło- 
żone w Czachachr w belesławawskim powiecie 
(Bunzlauer Kreis), nad rzeką Izarą, czyli Giserą, 
wpadającą do Elby. Dla prędszego zorjentowania 
się na mapie, miejscewości tej poszukać należy pod 
50°32’ szerokości północnej i32°40’ długości wscho­
dniej, licząc od wyspy Ferro. Pod murami tego 
miasta istniał niegdyś najznakomitszy klasztor 
orderu Cystersów, Gradiczene zwany. Jeżeli więc, 
jak  z napisu wnosić potrzeba, kolebką Ber­
narda Skrbeńskiego była ziemia czeska, w takim 
razie będzie nią mianowicie Hradistie.

Racz przyjąć i t. d. Maksymiljan Kempiński 
W Sieradzu d. 30 sierpnia. 1875 r .

Kalisz d. 2  września 1875 r.
Wielmożny Panie Dobrodzieju!

Za przyłączone pojaśnienie, serdecznie dzięku­
ję; widać, ^e są jeszczęj u d z i e n a  św iecjf^Jttó -
rych starożytności, "chociaż e x o t v ćż n e7  j  es z c z e ob^- 
c jw ^ z ^  Słuszność wszelką przyznaję, a to tem 
bardziej, że posiadając tenże sam: „Reales Staats 
Zeitungs-und Conversations-Lexicon, ale: ,,neue 
verbesserte uud vermehrte Auflage” (Leipzig 1777) 
pod wyrazem „Hradistie” znajduję dodane, że 
tam był jeszcze zamek, ale już do Grafa von 
Waldstein należący, z czego wypływa, że z po­
siadania tegoż już famiija Skrbenskich wyszła.

J. M.; K. M.; W. Wi.; po Za pojaśnieuie tylko wdzięczność k o re sp o n d en ­
towi się należy, i dzięki za szczere chęci wyświe­
tlenia dalszych kolei. Obv się więcej  podobnych 
dostrzegaczy znalazło, rzucających bliższe świa-

.O t r z y m a w s z y  w skutku a r tyku .. , p. s z c z e p y ,  „ i a k a z d e m u ^ n a -
nawslfiegor.zaimeszczonego w Nrach: 68 , 69 i 70, ® s
,Kaliszanina” o znalezionych w Parcicach trum-J — {Art. nad.) —  Panie Redaktorze! W Nrze
lach, list p. M. Kempińskiego z Sieradza, żak o m -<70 „Kaliszanina” zamieściłeś Pan bez sprawdze-
nunikowaliśmy takowy czcigodnemu Autorowi rze-i nia anonim pamletowy, literą A. podpisany, a wy- 
izonego artykułu, i obecnie tak sam list, jak i mierzony przeciwko osobie, powszechną czcią ;
odpowiedź uań podajemy.

g  Mówiliśmy wyżej, że Kamcia była klejnocikiem. 
0 * rzeczywiście: co tylko zdobić może m łodą 

uroda, wdzięki, rozsądek, zacność du-Sy O? U l U U d )  l o o

\  W3z)’stko to w niej się łączyło.
^a tak czystej, jasnej i niepokalanej szacie cnót 
jjttici, widniał przecież jeden ciemny punkcik, 

3 ehka plamka, którą staranuie przed oczyma 
J^i ukryć potrafiła. 

lja punkcikiem, tą  plamką, była tajemnica, ja- 
4 żywiła Kamcia przed wszystkimi, nawet przed

w ą*(l0lłV domu, gdzie była pensja pani Rygorowskiej, 
j apartamenty zajmował kantor baukierski, 

z najpierwszych w owe czasy w Warszawie. 
j J  kantorze tym pracował młody człowiek, na­
d a ł e m  Lucjan Stalnicki. Patrząc nań, rzeeby 
j)0 z°a, iż się widzi Appolina Belwederskiego, al- 

^utinousa, tyle zewnętrznych powabów zlała 
^ “ jego przyroda. Kruczy włos w bujnych pier- 
f uiach okalał jego piękne, kameowe oblicze o 

k '0*1 albo greckich rysach; wysoki wzrost u 
Sie ,tn‘ał j e§0 zgrabne' posągowe formy. Nosił 

skromnie, ale jaknajstaranniej: na jego sukni 
sviu kaPeluszu, nie postał pyłek kurzawy, na obu­

ję,’ oy też mikroskopijna grudka błota. 
t?lko kawszy Plerwsze kilka razy przypadkowo 
om, 8Pieszącą na pensję Kamcię, którą sługa 
Cz^J.^udzała, spotykał ją  następnie umyślnie, 
Sin J3>.c ua jej przejście w godzinach rozpocząć 

g a ją c y c h  lekcji.
Óebra^^wed-ego pochodząc domu i staranne o- 
Ó° ,W8zy wychowanie, Lucjan nie był zdolnym 
hieQi ,Ur°watego zaczepienia nieznanej sobie pa- 
hą _.1* Pomimo, a może być, iż dlatego właśnie, że 

111 tak silne wywarła wrażenie.

Po długiem wewnętrznem passowaniu się z sa­
mym sobą, zamierzył choć uboczną drogą, dowie­
dzieć się o jej nazwisku: zdobywszy się zatem na 
niesłychane w swein przekonaniu bohaterstwo, po­
stanowił przy najpierwszej sposobności wybadać 
powracającą z góry służącą.

To plemię na całym Bożym świecie wybornie 
uadaje się do przedsięwzięć podobnego rodzaju. 
Za kilka groszy, a nawet i bez nich, przez czy­
ste amatorstwo, chętuie podejmuje się w tym ce­
lu różnego rodzaju koimnissów i poruczeń, bierze 
ua siebie charakter pośrednika pomiędzy zakocha- 
nerni dzieciuchami, ułatwia im chwilowe spotka­
nia, doręcza listy — słowem, służy gorliwie plato- 
nicznym, co prawda, ale zawsze bezcelowym i 
szkodliwym w swych skutkach przez próżne roz- 
bałamucenie głowy i niepotrzebną s tra tę  czasu, 
miłostkom.

Lucjan więc zbliżył się jednego dnia do w ra­
cającej z góry Kasi, a trzymając w ręku nową 
połyskującą pięciozłotówkę, rzekł do niej:

— Powiedz mi mój aniołku... jak  się nazywa 
twoja panienka?

Dziewczyna, istny typ warszawskiej młodszej, 
popatrzyła  na ładnego chłopca, który ją  tak ob­
cesowo zagadnął, a znajdując go wcale powab 
nym, rozśmiała się, wyszczerzając dwa rzędy bia 
łych i starannie utrzymywanych ząbków, i odrzekła:

— A panu na co ta  wiadomość?
—  Właściwie na nic... prosta ciekawość... — 

odpowiedział Lucjan, biorąc ją  za rękę, w którą 
wsunął pięciozłotówkę. — Ot! tak poprostu z cie­
kawości...

— Hm! z ciekawości... niby też to... tylko się 
panu moja panienka podoba—ot i tyle!

— A gdyby i tak było... to co?

szacuukiem otoczonej. Jakkolwiek anonimów się

—  To nic... alboż to piękne panienki Pau Bóg 
nie na to stwarza, aby się pięknym chłopcom po­
dobały?..

— Dziękuję ci za kompliment... ale do rze­
czy... Czy zechcesz mi powiedzieć, kto ona?

-  Dlaczego nie?., przecież z tego księdzu spo­
wiadać się nie będę. Jest to panna Linowska, 
córka obywatela ze wsi, a na imię jej „Kamilija."

— Czy rodzice tu mieszkają, czy na wsi?
— Na wsi. Panienka bawi u siostry starsze­

go pana, a swojej ciotki, u pani Jędrzejowskiej, 
na Tłomackiem. No! ale ja tu z panem gawę­
dzę, a robota na mnie w domu czeka, i nikt jej 
za mnie nie zrobi. Bądź pau zdrów!

Lucjan, który nic więcej na teu raz wiedzieć 
nie pragnął, nie zwrócił uwagi na to poufałe po­
żegnanie i wrócił do swego kantoru. lego dnia, 
co mu się nigdy nie zdarzało, zepsuł parę blan­
kietów z firmą domu handlowego, w którym pra­
cował, i pomylił się w dodawaniu.

Jak tam było dalej, tego już opisywać me bę­
dziemy, dość, że w jaki tydzień, Kamcia spotyka­
jąc Lucjana to tu, to owdzie, rumieniła się za 
każdym razem, chociaż słowa nie przemówili do 
siebie; w jaki miesiąc później, miała całą szuflad­
kę kaligraficznie prozą i wierszem wysztychowa- 
nych bilecików, choć pomimo najsilniejszych za­
klęć, na żaden odpowiedzieć nie odważyła się. 
Jeden z nich wszakże, przeraził ją  groźbą samo­
bójstwa, jeżeli nazajutrz ua znak wzajemności, 
nie włoży niebieskiej pod szyję krawatki... i jakoś 
niechcący Kamcia zjawiła się na drugi dzień na 
pensję w niebieskiej krawatce.

{D. c. n.)



nie czyta, zwłaszcza pełnych złośliwości fałszu i 
brutalskiego tonu, ani się ua nie odpowiada, jed ­
nakże w interessie ogółu, jako miejscowy staro- 
żytnik, widzę się zmuszonym zapewnić, że kielich, 
darem Kazimierza W. będący, przy nieodzownem 
odczyszczeniu, najmniejszej zmianie nie ulegnie; 
żadne pole emaljowane usunięte, ani zniesione nie 
będzie, złocenia rówuież pozostaną tak, jak były. 
Osoba bowiem kierująca restauracją kollegjaty, 
obok najzacniejszych usiłowań, posiada odpowie­
dnie światło i radzi się osób (mianowicie w rze­
czach sztuki) specjalnych; i tak np. zakończenie 
wielkiego ołtarza, wyśmiane przez anonima, jest 
zaprojektowane przez miejscowego budowniczego 
Zdzienickiego. Stawanie zaś jego w obronie ludu, 
który według jego zdania tylko do bohomazów 
częstochowskich może mieć nabożeństwo, samo się 
zbija, gdyż właśnie ten ludek wiejski i miejski 
złożył dobrowolnie fundusz, na usunięcie ze swo­
ich ołtarzów „Matki Boskiej Bolesnej” i „Ś-ej An­
ny.” S. Bar.

(Art. nad.) Warszawa d. 3 wrześaia.
W dniu 19 sierpnia r. b. we wsi Służewie pod 

Warszawą, pobłogosławionym został przez I. X. 
tamtejszego proboszcza związek małżeński, po­
między panem Karolem Bronikowskim patronem 
przy Trybunale Cywilnym VYarszawskim, a panną 
Olimpją Mrozowską, córką powszechnie szanowa­
nego patrona przy Trybunale Cywilnym Kaliskim 
Romana i Olimpji z Cybulskich Mrozowskich, 
bwiadkami obrzędu było małe grono familji, któ­
rzy po odbytym akcie udali się do mieszkania 
pp. młodych dla złożenia im życzeń. Znajomi 
zaś i przyjaciele, nie mogący uczestniczyć w owej 
ważnej chwili, dziś za pomocą niniejszego pisma 
składają pp. młodym szczere życzenia prosząc o 
pamięć na przyjaźń, z jaką  dotąd zostawali zaw­
sze, i ua słowa naszego poety:

„Słodka przyjaźni, drogi niebios darze, 
Tobie młodzieniec, starzec niedołężny,
Ubogi wieśniak lub bohater mężny,
Każdy, a każdy, stawia ci ołtarze.1'

N. N.

Korespondencja Kaliszanina.

Drezno to sierpniu 1875 r.
Dla każdego z miast europejskich, gdzie wyraz 

postęp nie jest martwą literą, ćwierć wieku jes t  
takiin okresem, iż zmieniać się zwykło do niepo- 
znania. Pod kilofem robotnika padają całe dziel­
nice; wznoszą się nowe z cechami dzisiejszych 
czasów: prostują się linje ulic, rozszerzają zau ł­
ki; ludzie w swej odzieży przyjmują nowe mody, 
słowem wszystko zmieniać się zwykło tak dalece, 
iż przybyły do tego miasta podróżny, który znał 
je wybornie przed dwudziestu pięciu laty, nie 
może dzisiaj orjentować się w obcym dla siebie 
nowych nazw i nowych rzeczy chaosie

O Dreźnie jednak powiedzieć tego nie można. 
Alles ist hier beim alten geblieben, a  jedyne trzy 
innowacje, jakie mimowoli rzucają się w oczy każ­
demu, są l c pruskie mundury wojska, 2° zniknię­
cie żółtych fraków u iistonoszów i 3° niepomier­
na drożyzna i zdzier3two, głównie też w hotelach, 
w stosunku do błogiej niegdyś taniości i sumien­
ności.

W nadelbiańskim grodzie stanąłem o godzinie 
4 rano. Dorożkarz powiózł mię do jednego z naj­
główniejszych hotelów, (bo to już było zawsze 
moją zasadą, że w podróży tylko pierwszorzędne 
hotele wybierać należy) do hotelu Zum Kronprin- 
zen, Hauptstrasse Nr. 1. Dano mi na pierw- 
szern piętrze pokój wychodzący na ciemną i wąz- 
ką uliczkę Rathhausgdsschen, i tu za jedną noc 
przespaną, a dwa dni przebyte, kazano mi zapła­
cić około czterech talarów, oprócz osobnych tryu- 
geldów, które tak dalece są obowiązujące, że po­
winność obdarzenia szwajeara i posługacza, wy­
raźnie na rachunku wydrukowanem zastrzeżeuiem 
jest zabezpieczoną.

Nie kładząc się spać, obmyłem się tylko z po­
dróżnej kurzawy, przebrałem i wyszedłem na po­
grążone jeszcze w głębokiej sennej ciszy ulice. 
Oprócz wachmanów i mleczarek, albo zieleniarek, 
ciągnących na współkę z brytanem swoje bla- 
szanki i kosze, nie spotykałem o tak rannej po­
rze nikogo. Podnoszące się na czystem bez ża­
dnej skazy niebie słoneczko, zapowiadało śliczny 
dzień: poranny chłód i świegot ptasząt rzeźwiły 
umysł i ciało.

Wyszedłszy z hotelu rzuciłem okiem przed:

—  306  —

siebie, na prawo i na lewo. Naprosl rozciągała 
się najszersza zapewne w całem Dreźnie ulica, 
z odpowiednio szerokiemi asfaltowemi trotoarami, 
z dwoma rzędami drzewek, które jakby obrąb­
kiem objęły środkową, żwirem wysypaną olbrzy­
mich rozmiarów aleję, pełną wygodnych ławek. 
Pomiędzy tą  aleją a trotoarami, z każdej strony 
są drogi brukowane dla pojazdów, omnibusów, 
dorożek i furgonów. Sklepów tu bardzo wiele, 
z dość obficie zaopatrzonemi wystawami, ale oka­
załych, ze źwierciadlanemi jednolitemi szybami, 
jak w Warszawie, a nawet i u nas w Kaliszu, 
bardzo mało.

Wziąłem się na prawo.
Przeszedłszy wspaniały most zwany starym al­

bo augustowskim, którego pierwotne dzieje odle­
głej sięgając starożytności, grubą wątpliwych 
przypuszczeń pokryte są pomroką, (czas jego zbu­
dowania odnoszą niektórzy do XI wieku, ale wów­
czas był tylko drewniany: o kamiennym zaśzua j-  
dujemy wzmianki w kronikach już pod 1287 r.), 
znalazłem się przed szerokiemi kainiennemi scho­
dami prowadzącemi na bruhlowski taras, zkąd 
rozwija się cudowua panorama na dumnie toczą­
cą swoje nurty Elbę, szczególniej od strony bel­
wederu.

Całą godzinę nasycałem się urokiem czaru ją­
cego widoku i obejrzałem w powrocie cztery pię­
kne allegoryczne gruppy, oznaczające: Poranek, 
Południe, Wieczór i Noc, pyszne utwory dłóta 
prof. Schillinga, który za nie ua wiedeńskiej wy­
stawie sztuk pięknych pierwszą otrzymał nagrodę.

Nie po to jednak tłukłem kości sznelcugiem, 
aby przypatrywać się tratwom, berliukom, paro­
statkom, a choćby i mglistemu tłu  gór Szwajcar) i 
saskiej, ja, com każdego dnia rozkoszował się 
w Krakowie ze swego okna widokiem kopca Ko­
ściuszki na uroczem tle Karpat, a przytem... żołą­
dek zaczynał dopominać się praw swoich... Spoj­
rzałem na zegarek... nie było jeszcze szóstej... 
wszystkie kawiarnie i cukiernie pozamykane jesz­
cze o tej porze. Aby więc oszukać mruczą­
cego gospodarza mojego organizmu, postano­
wiłem czas rozdzielający mię od zaspokojenia je ­
go natarczywości, poświęcić wyszukaniu ulicy 
Nordstrasse, a na niej numeru 27. Pierwsi ze 
spotkanych przechodniów, robotnicy, lub służba 
spiesząca na targ  za kupnem, albo na zapytanie 
moje żadnej nie umieli mi dać odpowiedzi, albo 
też dawali tak sprzeczne, że gdy jeden wskazy­
wał links, drugi upierał się za rechts, tak, iż po­
stanowiłem kierować się własnym instynktem i 
błądzić po Dreźnie dopóty, dopóki do upraguio- 
nego nie trafię zakątka. Minąwszy więc plac 
Albertowski z jego wcale pokaźnym, a dopiero 
od dwóch lat otwartym teatrem, znalazłem się 
przed ulicą, która tak mię swoją oryginalną na­
zwą zajęła, że bez namysłu nią się puściłem. 
Nazywała się bowiem ulicą Ałunową! (Alaunstras- 
se). Doszedłem nią aż do ogromnego placu toż 
samo noszącego nazwisko, służącego za plac mu- 
stry, po zą którym widnieją majestatycznie ko­
szary strzeleckie.

Spotkany tutaj szusterbub, czyli chłopiec od 
szewca, na zapytanie moje o Nordstrasse, zakre­
ślił ręką  przekątnię i rzekł: Pierwsza ulica na
prawo!

Nie chciałem wierzyć swojemu szczęściu... Jak- 
tol mój instynkt, a raczej przeczucie, takby wy­
bornie posłużyć mi miało? Wszelako pójdźmy, 
zrobiło się więcej drogi, to i ten kęs nie unuży 
mię bardziej. Doszedłem... i o radości! na rogu 
ulicy, a raczej uliczki, biegnącej w dół na podo­
bieństwo Bednarskiej w Warszawie, ujrzałem rze­
czywiście napis N ordstrasse! (D. n.)

Wieluń d. 22 sierpnia 1875 r.
Do piękniejszych miast gubernji kaliskiej, na­

leży Wieluń stolica powiatu, Wieluń położony 
przy szossie kalisko-częstochowskiej, trzy mile od 
granicy pruskiej odległy, schludny, dobrze zabu­
dowany z wybrukowanemi ulicami i rynkami. 
Spokojne to i ciche miasto. Niema tu aui więk­
szego ruchu handlowego, ani gwaru ulicznego 
właściwego ludniejszym miastom. Grobowa pra­
wie cisza całe tygodnie w niem panuje, oprócz 
wtorków, słynących ze znacznych targów. Nie 
usłyszysz tu ani przejeżdżającego wirtuoza, ani 
spotkasz wędrującej trupy artystów, niekiedy tyl­
ko ponure milczenie przerwie przechodni kata- 
rynkarz swym piskliwym instrumentem.

Zewnętrznie Wieluń pięknie się przedstawia. 
(ięć kościołów katolickich i protestancki, stanowią,

jego ozdobę. Dodajmy synagogę żydowską, 
przekonamy się, że mieszkańcom YYielunia w b° 
bie przeszło czterech tysięcy niebrak dom®  ̂
modlitwy. Stara  baszta KazimierowskiegO za® 
ku, stojąca dziś w objęciach młodego Magistra1 > 
sterczące gdzie niegdzie stare mury fortecza® 
baszty, dowodzą dawnego pochodzenia Wieluń1 • 
Wieluń też był stolicą ziemi Rudzkiej. Pod 
rami jego zamku rozstrzygały się niekiedy 1°5' 
całej okolicy a może i kraju. Władysław Pl#a,c 
fundował tu  1217 r. klasztor X. X. Augustjau0 
pod tytułem Bożego Ciała, na pamiątkę widzeń1 
w lasach tutejszych jelenia unoszącego mię02* 
rogami monstrancją. W XIV wieku stanęła k° 
legjata a przy niej i dom mieszkalny koszt®® 
Mikołaja Trąby, Arcybiskupa gnieźnieńskiego zb°' 
dowany, dotąd istniejący.

W 1612 roku Anna Koniecpolska zbudow9*1: 
dla X. X. Paulinów kościół z klasztorem “2l* 
P.P. Bernardynek. Nieco później s taną ł  klaszt0  ̂
Bernardynek obecnie protestancki. Z wpro*®' 
dzeniein Pijarów do Polski i to zgromadzę9  ̂
założyło tu szkołę wydziałową. Marny tu  porzlj' 
dny Szpital powiatowy, a w przyszłości i ochron»» 
mieć będziemy.

Częste pożary nawiedzały Wieluń. Najwigbfj 
1858 r. całe prawie zniszczył miasto, opt°c 
przedmieść. Klęska ta  zmieniła postać i saa®^ 
Wielunia. Odtąd wznosić się zaczęty domy ®.u’ 
rowane w miejsce spalonych drewnianych, a \  
denaście ostatnich lat konsystencji wojska zn9®2' 
nie się przyczyniły do wzrostu YVielunia i za®0- 
żności mieszkańców.

YV 1868 r. nowy wybuchł pożar, którego f  
stwą sta ł  się kościół popijarski. O podźwign1̂  
ciu z ruiny tej świątyni, ani wzmianki 
nie było. Dopiero, gdy nieprzykryte mury 29 , 
cznemu uległy zniszczeniu, a sklepienie lada dz® 
runie, sprzęty zaś kościelne od ognia u r a t o w " ' 
nowo wznoszącym się kościołom oddano, p0. ^  
ślano też i o restauracji zgorzałego kościół J 
Restauracja w tych warunkach, w przybliż®01,, 
sześć tysięcy rubli kosztować może. Na p°k^ 
cie tego jest w kassie ubezpieczenia rs. 1,200-

Niezrażeni takim stanem funduszów, niektór2/ 
z rzemieślników w liczbie około szesnastu 
stawiający do dyspozycji kwotę najwięcej rs. 
w dniu 10 lipca r. b. pod prezydencją Buf10! 
strza, restauracją spalonego kościoła uradź1 ’ 
O ile nam wiadomo, wnioskodawcy zamierz9̂  
czerpać resztę potrzebnego funduszu z nieb'05,' 
tego wspólnego naszego skarbu. Pewny to W  
dusz, ale procedura utrudniona. Nic też dzivf° 
go, że zdrowiej myśląca klassa mieszkańców K  
brała żadnego udziału w tych niepraktyczni  ̂
obradach. Wprawdzie „Gazeta Warszawska" 'v 
177 z r. b., wydrukowała pochwalny artyk°ł 
pobożnym zamiarze wieluńskiego grodu, lecz 9 
tor pomylił się i w obliczeniu funduszów, i * . k 
niesieniu o mniemanem pozwoleniu Rządu, 1 j 
niemniej i w tem, że miasto swemi fundusz9^  
restauracją podtrzymywać będzie, bo przeC1. 
szesnastu mniej zamożnych mieszkańców mi®s ’ 
nie stanowi ogółu, ani jego kassą rozporzą1*2^ 
Nie jesteśmy za niszczeniem pamiątek krajo«ycfl’ 
owszem takowe z serca zachować pragniemy, ® 
my nadto szczęście należeć do wyznawców 
lickiego kościoła, jednak w wypadku o j9 ^, 
mowa, jesteśmy zdania, aby gdy je s t  uiepodob® 
stwem odbudować szósty kościół wieluński, s 
rać się przynajmniej pozostałe pięć, w om0 
tym i odpowiednim służbie Bożej, utrzymać 
rządku. W tym celu radzimy tym, który®5 
interessuje, aby ze względu na brak fundusz ^  
ze względów nawet estetycznych, ze względ® 
spalony kościół stoi w dziedzińcu między 8oSJL ' 
darczemi zabudowaniami, z funduszu popijars! i /  
go kościoła, wyrestaurować kościół parafia1 
takowy, murem opasać, podtrzymać kościół V° yj 
formacki, który chyli się ku upadkowi i ogt'00 
cmentarz grzebalny.

Zbyt dalecy jesteśmy od przyznawania 
nieomylności w naszych poglądach, przecież 9 
dy zdrowo na rzeczy patrzący, zdanie nasze 
dzieli. Jakkolwiek od projektu do u k ończ^ ,  
dzieła daleko, to jednak gorliwi rękodzielnicy 
luń3cy radzili już podobno i o przyszłej °bsł° 
kościelnej, i zapronowali na rządcę kościoła 
nych sobie kandydatów, jedni Paulina, inni A°f0j, 
stjanina, lecz nie będąc do obrad dopusz®9 {# 
nie jesteśmy w stanie donieść, którego 
strona zwyciężyła. _ ^

Pisząc o W ieluniu, musimy także nadffli®0 
że W ieluń posiada piece wapienne, kopalń®
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ndeni, m ieszkańcy m ają do spacerów  ogrod, do 
“apoju zdrową, źródlaną wodę, a dla am atorów  
baw arskiego piwa w znosi 3ię browar. Gr.

Z  okolic Kokanina w sierpniu, 1 8 7 5  r.
.................................... A jako kto może
Do dobra ogólnego niechaj dopomźe.

By osięgnąć takie cele,
Trzeba chęci — nie lat wiele.

N iezbadanym  losem  w yroków  B osk ich  od kilku  
**t skazany zosta łem  na c ią g łą  jazd ę , tak  dale- 
Cei że coroczn ie praw ie p ó ł roku jestem  w po- 
Oróży. Jeżdżę więc, kolejam i żelaznem i, szosam i, 
fa k ta m i p ierw szo ,-drugo ,-i w szelko rzędnem i, u- 
tózym ywaneini kosztem  Zarządu kom inunikacji, 
akcjouarjuszów , stow arzyszeń  rozm aitych , pow ia­
tów, gm in, grom ad m iejsk ich  i w łaśc ic ie li dóbr. 
^ k a  jest rozm aitość w utrzym aniu tych w szyst­
kich kom m unikacyj, to  podobna dopraw dy do 
fz tn a ito ś c i kur i kaczek  sw ojskich , (gdyż dzik ie  
Ptastwo i zw ierzęta , są  jed n ego  sk ładu , m aści i 
w2rostu), a że  tam czasem  trafi s ię  pom iędzy sza ­
fk a m i b iały , toć przecie pow iadają, że sm ak  
C()mbra jest taki sam z b ia łasa , ja k  i szaraka, 
chyba, że kucharz b ia łasa  źle naszp iikuje.

Otóż pom iędzy naszem i kom m unikacjam i podo­
bnie się  dzieje, co pow iat, co gm ina, co grom ada, 
£n inne dobra, to inna droga. Żeby też to autor  
nChwili obecnej” m ógł jeźd zić  tem i sam em i dro- 
Satni, toby dopiero w odcinku „ G aze ty  Polskiej"  
O p isa ł s łow a  prawdy, żeby n iejednem u, aż w p ię­
ty poszło .

W praw dzie to, co m ów ił o opon en tach  w J'fe 
*40 „G az. Pol."  ty czy ło  się jed n ego  akcjonarju- 

kolei żelaznej, ale i przy tych  toszel/eo-rzę- 
“Qych drogach oponenci odgryw ają uajw ażn iejszą  
f l ę .  P ow iat roboty szarw arkow e dysponuje, wójt 
* grom adą opouuje, a ludek w ykonyw a, że 
° ° ż e  zm iłuj się... I tak przed robotą, jak  i po 
r°bocie, jeździ się  najgorszem i drogam i, po zró­
wnaniu dołów  i rozm aitego rodzaju wybojów, po­
w sta ją  n ierozp lantow ane darny, w ystające ca łą  
wielkością kam ienie, które tak  dokuczają podró- 
f e in u ,  że najpobożniejszy jad ąc, nie je s t  w sta ­
nie zm ów ić ca łego  pacierza, bez obrazy Boga; 
kinie na czem  św ia t stoi i mówi sobie w duchu: 
’>a czy też to  niem a inżynierów  w pow iecie, że ­
by tych nieuków  poinform owali, jak  m ają wyko- 
nywać ty le  m ozolną pracę.”

Gdyby ci w szyscy, którzy m ają u d zia ł i m ieli do- 
bre chęci przy robieniu i reparacji dróg, to naw et 
b£2 w iększych nakładów , kosztów  i „dorożnego  
zborn« kom m unikacje by łyby  daleko lepsze i po- 
?fóżni nie byliby ty le narażani na obrazę B oga  
1 złorzeczen ia  tym , którzy rzeczyw iście na to  za- 
8tógują.

Każdemu podróżującem u znane są  nasze kom ­
u n ik a c je :  up. szosa  k a lisko-łód zk a i kalisko-ko- 
Ptóska, oraz chodzące po nich w szelk iego rodza- 
!u ,pocztow e i u iepocztow e kurjerki i om nibusy, 
ótóre spow odow ały, że podobno w L itanji do 

a2ystkich Ś w iętych , ma być dodane:
„Od jeżd żen ia  takiemi to drogam i 

,. Zachowaj nas P anie.”
Ze zaś ua konieczne polepszen ie drogi, ocale- 

le podróżnego od szkody, przew rócenia, rozbicia  
, nawet zabicia, nie potrzeba la t w iele, tylko do- 
,tych chęci, d a ł nam tego  p rzyk ład , w łaścic ie l 
°br Kokanina pod K aliszem . W  sam ym  K oka- 
*n'e na szosie  był arszyuow y wybój i tak  u ie- 

. .J^ęśliwy, że codzien u ie zim ow ą porą b yło  po 
dka w ypadków przew racania, potłuczen ia  kości, 
°żów, a najw ięcej sani. R az naw et przew rócił 

, 8 wóz w yładow any porcelaną, po podniesien iu  
J b rego , dzieci kokanińskie do d ziś dnia mają 

tó*wki z pozosta łych  ua gruncie skorupek, 
jjj tóż w łaściciel K okanina w idząc ty le n ieszczę­
s n y c h  ofiar, w m iejscu kokanińskiej N iagary, 

ystaw ił barjery. Na d o le  gdzie dotąd przedsta- 
ał°  się szpetne, b ło tn iste  m iejsce, za ło ży ł ogród, 

o$»e* co Plac dotykający parafialnego kościo ła  
nszył i p rzyozdob ił, tak, że dla przechodnia i 

ktx ^ eitl żającego  przedstaw ia  się piękny widok, 
Patle in u ’ a ‘eobaw iając się  teraz katastrofy , przy- 

się  z upodobaniem  i oddaje cześć C hry- 
ści0^ i .  rozpiętem u na krzyżu w fram udze ko- 
bośf ' N iejeden pom ny na p otłu czen ie  tam że 
hina*’ Westchnie o pom yślność w łaściciela  K oka­
rdy, za przyczynienie się do dobra ogólnego.
*ców cb'jvatóbny ten  p rzyk ład  zn a la z ł naślado- 
K0Qi ’ to i z obydw óch stron S tarego  M iasta pod 
tak byłyb y n iezaw odnie urządzone barjery, 
8tóażv P °^ °b n0 P°d K aliszem  przy posterunku  

* granicznej już są urządzone.

Pom im o tak  znakom itej p rzysłu g i, jak ą  zrob ił, 
dla dobra ogółu  Sz. ob yw ate l, m ia ł m ieć także  
oponentów  z zasady  czy li też  z urzędu , a le  jak oś  
barjery, dotąd  chronią podróżnych od n ie sz c z ę ­
śliw ych w ypadków . 11. R ykalski.

lióżiie w iadom ości.

—  W P oznańskiem  ogrom ną w yw oła ła  sensację  
apostazja  księdza  S u czyńsk iego . Ten duchow ny  
kato lick i, proboszcz z M ogilna, dziekan zniuski, 
kanonik  kruszw icki, z ło ż y ł w szelk ie  godności k o ­
śc ielne w ręce  rządu i ożen ił się . O ile  słych ać, 
dostan ie on w G dańsku lub w K rólew cu posadę  
in spektora okręgow ego szk ó ł elem entarnych.

CG. H .)
■k- We wsi K siążn ice, pow. p inczow skim , nad 

rzeką Szren iaw ą , w tam ecznej św ią tyn i znajduje  
się o łta rz  rzeźb iony p rzez  W ita S tw osza , który  
w r. b. z o sta ł odnow iony.

•k -  W fabryce cukru K azim ierza W ielka w po­
w iecie m iechow skim , gub. k ie leck ie j, n a stą p iła  e k s­
plozja gazu  ośw ietlającego . Jeden  robotn ik  przy­
p ła c ił to śm iercią, a d yrek tor fabryki i k ilka je ­
szcze  osób dozn a ło  w iększego  i m n iejszego  popa­
rzen ia .

-k- W Ł odzi organ izu je się  straż ogn iow a  o - 
chotnicza.

- k - O bliczają że w T uluzie ilość domów zn isz ­
czonych przez powódź dochodzi do poważnej cyfry  
1,410 .

-k -  Jak iś zakonnik  w łosk i przyw iózł do P a ­
ryża  dokum ent, św iadczący , że G uttenberg, w y­
nalazca  druku, ścigany b y ł w M oguncji o zabicie  
sw ego stryja , i po d łu giem  w ięzieniu  uw olniony  
w r. 1422. M oże być, iż uczony pom ysłow iec  
w w ięzieniu  p o w zią ł projekt sw ego w ynalazku.

C zytam y w „Journal de St.-Petersbourg-ft M o­
tor hydrauliczny posuw ający m aszyny do szycia  
prosty, w ykw intny i tani, funkcjonuje w sk ład zie  
m aszyn do szycia  S -k i C allebaut w P etersburgu  
i t. d. Jeżeli rzeczyw iście  je s t  coś w ynalezione­
go, m ogącego zastąp ić  tak  szkodliw e zdrow iu po­
ruszan ie m aszyn nogą dla kob iet, to sp od ziew a­
my się, iż szybk o rozw inie się tego  rodzaju w y­
nalazek, zapobiegający chorobom  i skracaniu  ży ­
cia słab ych  is to t tej ciężkiej pracy.

-k -  G azety O deskie ubolew ają nad drożyzną  
lokali, przew yższającą ceny W arszaw skie, a  gd y ­
by w ied zia ły , że K alisz obok lok ali ma tysiące  
przedm iotów  drożej p łaconych niż W arszaw a, nie 
uw ierzonoby zapew ne tem u, a jed n ak  tak  jest!!

-k -  W  Sam borze w G alicji w tych  dniach  
zm arł Jó zef K ochanow ski, b y ły  żo łn ierz  armji 
napoleońskiej, w 102 roku życia.

-k- „K ur. L u b .1-1 donosi, iż  jed en  z tam ecznych  
lekarzy będzie m ia ł trzy  odczyty  z h ygien y . 
P rzyk ład  godny naśladow ania w K aliszu.

-Że- S łyn n y  podróżnik B arton  pow rócił do A n- 
g lji po w ycieczcze do lslandji, m ający na celu  
poszukiw anie kopalui siarki pom yślnym  uw ień­
czonej skutk iem . Z n a lazł on w raz z w spółtow a­
rzyszam i podróży, pokłady siark i w od leg ło śc i 
2 2 — 7 3  mil od H ausew ich . Jeden  z podróżnych  
p. W atts um yślił dostać się na szczy t góry Patna  
Z achal, gd zie  przed nim nigdy stopa ludzka o i e : 
p ostała . Celu tego  dopiął w p rzeciąeu  17 dni, 
a 8 dni p rzep ęd ził na w ierzchołku  wśród śn ie ­
gów, pow rócił do tow arzyszy w ychudły  jak  szk ie­
let, bez kapelusza i obuwia, lecz po kilku dniach  
p rzyszed ł do sieb ie. P ok ład y  siarki zbadane  
przez w ypraw ę, zajm ują 60 mil na szerokość i 20  
mil na d łu gość  i są  nadzw yczaj b ogate, a ca ła  
pow ierzchnia gd zie  się  znajdują pokład y je s t  b ez­
ludną. 1

■k- W  A nglji zam ierzają uw ieczn ić pam ięć 
S h ak esp eare’a przez zbudow anie tea tru  w jeg o  
rodzinnem  m ieście w Stradford nad E von.

-k -  We Florencji w dniach 12, 13 i 14 w rze­
śnia ma się  odbyć obchód czterechsetnej roczn i­
cy urodziu M ichała A n io ła  B uonarotti.

-k -  W Stanach Z jednoczonych w P en sy lw an ji 
zrobiono na kolei żelaznej lokom otyw ę o takiej 
sile , iż będzie m ogła ciągnąć sto w agonów . Na 
w ytrzym anie tak iego  ciężaru kolej tam eczna jest  
przygotow aną, albow iem  droga c a ła  zbudow aną  
je s t z  szynam i stalow em u

-k -  P rofessor H olfordt podaje jako  niezaw odny  
środek przeciw  ukąszen iu  żm ii, a tym  je s t  w strzy­
kiw anie p łynu  am onjakow ego w arterje  chorego.

Spraw ozdanie targow e.
Gdańsk, 31 sierpnia. (Z boże). P ogoda p ięk n a , 

w czoraj w ieczorem  i nocą silny d eszcz  p a d a ł,  
W iatr zachod n i.

P szenica  w m iejscu, na targu  dzisiejszym  była  
m ało uw zględ n ian ą , gdyż u sp osob ien ie  b y ło  ospa­
łe — z trudnością  sprzedano 35 0  ton. P ł. za jarę
129, 134 fun. 198  m., czerw oną 129 fun. 199 m., 
jasn o-b arw istą  128 , 132 fun. 21 0  m., ja sn o -p strą
130, 131 fun. 2 1 5 , 2 1 6  ra., bardzo pstrą 130 /1  
fut. 2 2 0  m. za  tonnę. W dostaw ach  usp osob ien ie  
osp alsze, w rzes.— paźd. 215  m., paźd. —  lis t . żąd  
2 1 8  p ł. 215  m., k w .—  maj p ł. 2 2 4  m. C en reg. 
210 m.

Ż yto  w m iejscu, sprzedaż op ran iczy ła  się  na  
m ałej konsum cyi, 127 fun. po 161 m. za to n n ę .  
Sprzedano 10 ton.

R zepik  w m iejscu , w w yborowym  gatunk u  sp rze­
dano 2 8 0  ton . W dostaw ach usposobien ie n ie ­
zm ienne w rzes .— paźd. żąd. 28 5  m. p ł. 2 8 0 , paźd. 
— list. p ł. 285  m.

Berlin, 30  sierpnia . (Z boże i produkty). W iatr  
p ółn ocn o-zach od n i,— barom etr 28 ,1 , term om etr -j -  
15 st. R., pow ietrze pochm urne. U sp osob ien ie  
handlu żytem  i na dzisiejszym  targu  m ocne. C eny  
w yższe. Zakupu na pokrycie w p łyn ęły  w tym  
w zględzie  bardzo energ iczn ie . Zapasy przytem  
nader są n ieznaczne. Z am eldow ano 1000  cent. 
C ena regulacyjna 163 m. Za pszenicę  n ieco le ­
piej p łacono, chęć kupna w praw dzie szybko za ­
spakajano; mimo to postęp  o siągn ięty  u trzym ał 
się. Owies obficie dow ieziony. W dostaw ach uspo­
sob ien ie było  m ocne, a ceny w yższe. Zam eldo- 
wauo 2000  cent. Cena reguł. 169 m. O kowita  
w mocnem usposobieniu  przy n ieznacznych  o b ro ­
tach.

Notowano:
Pszenica w m iejscu. 186 — 2 2 6  m., pod ł. g a t. 

z dostaw ą w b. m. 212 , w r z e s .-p a ź d z . 2 1 0 ,5 0 —  
212, paźd. list. 2 1 7 — 2 1 6  m., listop . —  gru dzień  
2 1 9 — 2 1 9 ,5 0 .

Ż yto  157 — 170  podł. ga t. z dost, w b. m. 
161 — 164, w rzes.— paźd. 159 - 1 5 0 ,5 0 ,  paźd .— li ­
stopad 159 ,50  — 160, l is t .— grud .— sty c z .—lu t .— .

Jęczmień  w m iejscu, 147 —183 w ed łu g  jak ości.
Owies w m iejscu. 12 9 — 186 m. w edług jak ości, 

z dost, w b. m. 170  — 171 tn., w rzes.— paźd. 165, 
p a ź d .- l i s t .  165, lis t .— grud. 165, grud. —  s ty c z .  
167— 168.

Groch, w m iejscu, kuchenny p ł. 1 8 4 — 233 , p od ł. 
gat. na paczę 166— 183.

N afta  za 100  kilogr. z beczk ą  i na m iejscu, 23  
m„ z dostaw ą w b. m. 2 2 ,8  m ., sierp . —  w rześ. 
dto. w rzes.— paźd. dto. paźd .— lis t .  2 3 ,7  m.

Okowita  w m iejscu, bez beczk i 55 ,1  —5 5 ,2  m., 
z dost, w b. m. 5 5 ,5 — 55 ,3 , w rzes.— paźd. 5 5 ,3 —  
5 5 ,1  ra.

Przegląd polityczny.
Kilka dni tem u ga zety  p odały  w iadom ość n ie ­

spodzianą, że pew na liczba turków  p rzeszła  na 
stronę pow stańców  bośn iack ich . P rzez  wyraz 
„ tu rcy ,“ rozum ieć tu  należy praw dopodobnie, m a- 
hom etanów  należących nie do plem ienia pochodzą­
cego  od tow arzyszów  broni M ahom eta II, lecz do 
kateuorji krajow ców  naw róconych na islam izm  
w chw ili zaborów  ottom ańskich , którzy trzym ali 
dotąd za jedno z panam i kraju. W iadom o że po 
zaborze B ośnii, w yższe k lassy  tego  kraju m ia ły  
do wyboru jedno z dwojga: bądź przejście na w ia ­
rę m ahom etańską, bądź też poddanie g ło w y  pod  
m iecz katow ski; ta ostatn ia a ltern a tyw a  spow odo­
w ała  ap ostazję blizko połow y m ieszkańców . L ecz  
wśród bojów bośniackich, u potom ków  tej gen eracji 
nawróconej przem ocą na islam izm , za ch o w a ły  się  
aż do ostatn ich  czasów  daw ne cechy relig ijne, 
które podtrzym yw ały do pew nego stopnia w ęzły  
w spólności pom iędzy tem i m uzułm anam i a chrze-  
ścianam i. S tosunek  tak i zdolny je s t, przy danej 
sposobności, spow odow ać przew agę uczucia w spól­
ności plem iennej nad duchem  religijnym  i tak  
w łaśnie w ypadałoby tłu m aczyć, w razie sp raw d ze­
nia się faktu  i rozp ow szechn ien ia  się  takow ego, 
przyczyny teg o  zjaw iska, dość n iezrozum ia łego  na 
pierw szy rzu t oka, łą czen ia  s ię  z pow staniem  
pew nej liczb y  ciem ięzców .

D zienn ik i donoszą, że  student m edycyny w P e ­
tersburgu H ercegow ińczyk  F ilipow icz zo sta ł obrany



przez powstańców naczelnym wodzem. Dziwna 
rzecz, że nikogo odpowiedniejszego pomiędzy sobą 
nie znaleziono. Książe Mikołaj o d es ła ł  obie swoje 
córki do P etersburga —a — domyślać się należy— 
sam gotuje się do wojny. Pomiędzy baronem 
Rodich namiestnikiem w Dalmacji a rządem czar- 
uogórskira te legraf ustawicznie w jakichś niezna- 
nvch rokowaniach.

Jeżeli prawdziwym je s t  te legram  z Belgradu 
donoszący o wpadnięciu Turków na territoriurn 
Serbskie i sp lądrowaniu  jednej wioski w stronie 
południowo-zachodniej, to  s tronnictwo wojenne 
zyskało w Turkach  mimowolnego sprzymierzeńca: 
nic ta k  do wybuchu przyczynić się nie może, jak 
każda choćby najdrobniejsza zniewaga doznana 
obecnie od niewiernych. Fak tów  z pola boju i 
z gabinetów dyplomacji,  bardzo  dziś mało.

„Allg. Z tg “ ubolewa nad tern, że dyplomacja 
ciągłem gaszeniem ognia, który  koniecznie wy­
buchnąć i wytleć się m usi— nic dobrego dla E u ­
ropy nie czyni. Tak samo będzie i teraz: dyplo­
macja pożar ugas i— lecz nie na długo. Serbja  na 
opóźnianiu osta tecznym rozw iązania wiele traci, 
gdyż z osłabieniem żywiołu chrześcijańskiego 
w Turcji, nadzieje ufundowania wielkiego państwa 
serbskiego, zmaleć będą musiały. Czuje to naród 
gdy się ta k  gorąco walki dopomina. Żądań  tych 
nie wytrzyma może tron  i będzie im m usia ł  uledz.

„Politische C orrespondenz“  podaje szczegóły 
większej bitwy szczęśliwej jakoby  dla powstańców 
a  niepomyślnej dla Turków stoczonej 3-go pod 
K arab ą  (?). W edług  wiadomości z Belgradu po­
danych przez tęz sam ą „Correspondenz,*' rząd
Serbski przedsiębierze właściwe m ilitarne dla
obrony swoich granic.

Od dyplomacji zależy to, co zrobi Serbia i co 
przedsięweźmie Czarnogórze. Obawiać się należy 
aby ruch nazew nątrz  uśmierzony, nie zam ienił  
się w ruch wewnętrzny, zdolny w strząsnąć dyua- 
s t ją  panującą w Serbji. Załagodzenie pokojowe
obecnego za targu ,  może zapobiedz na razie wojnie 
Serbji z Turcją, odwlecze się tylko, ale jej nie 
odwróci.

mu summę w ydaną na wykonane próbne poszu­
kiwania i sporządzenie pro jek tu .

Summa ta  będzie oznaczoną przez R ząd  Gu- 
bernja lny n a  mocy rachunku  Inżyniera  Chorążego 
z wykonanych robót, popar tego  dowodami.

W arunk i  licytacyjne mogą być codziennie p rze ­
glądane w Magistracie w godzinach biurowych.

Kalisz d. 11/23 lipca 1875 r.
Za P rezydeu ta  Szulakiewicz.— S ekre ta rz  Smołrycki.

(431-3-3)

O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
N a mocy resk ry p tu  R ządu  Guberuja loego Ka 

liskiego, z d. 22 Maja rb. za Nr. 1698 opartego 
na  rozporządzeniu  JW . Ministra Spraw W ewnę­
trznych , z d. 5 kwietnia t. r. za Nr. 3721, M agi­
s t r a t  Miasta Gubernja lnego Kalisza, podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 5/17 września 
1875 r. o godz. 11 zrana,  w biurze tegoż Magi 
s t ra tu  odbędzie się g łośna licytacja (in plus) na 
25-o letnie wydzierżawienie wapielni położonej 
we wsi Szale na g run tach  stanowiących własność 
Kassy m iasta  Kalisza.

L icytacja rozpocznie się od summy rs. 250 
rocznie.

U trzym ujący się p rzy  licytacji przyjmuje na 
siebie obowiązek urządzenia  na wspomnionej miej­
scowości wapielni i postawienia swoim kosztem 
potrzebnych  budowli a mianowicie: u rządzeuie ga- 
leryi podziemnej, postawienia domu i wybudowa­
nia potrzebnych  do wapielni budynków, w czasie 
oznaczonym warunkam i na k tóre  to roboty wy­
liczono p od ług  anszlagu  r. 19428 k. 91. Po upływie 
zaś  te rm inu  dzierżawy obowiązany ca łą  przez 
siebie u rządzoną  wapielnię wraz z budynkami 
w dobrym s tan ie  oddać na własność miasta.

N adto  u trzym ujący  się przy licytacji obowiąza­
ny przedewszystkiem złożyć kaucję a mianowicie 
1/5 część summy dzierżawnej ja k a  będzie podana 
na licytacji jak  również 1/5 część summy rs. 
19428 kop. 91, oznaczonej anszlagiem na u rz ą ­
dzenie wapielni wraz z budowlami, jak również 
obowiązany będzie zwrócić Inżenierowi C horąże­

Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia publiczność, iż w d. 2 (14) w rze­

śnia r. b. i dni następnych, począwszy od godz. 
9-ej rano, w mieście Kaliszu w domu Izaaka  Mei- 
znera przy ulicy Wrocławskiej i rynku  pod Nrem 
29 położouym, w m ieszkaniu G. Turkiewicz sp rze ­
dane będą przez publiczną licytację za gotowiznę 
nas tępujące ruchomości, jako to: 500 par  obuwia 
damskiego w różnych fasonach— tuzinam i, meble 
pokojowe, naczynia kuchenne i t. p. przedmioty 
i przyrządy warszta tow e szewckie.

( 5 1 8 - 3 - 2 )  A. Lubinkowski.

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamiam chęć kupna  mających, że w dniu 

29 s ie rpnia (10 września) r. b., począwszy od 
godz. 10-ej z rana  sprzedawać będą przez pub li­
czną in plus licytacją: szafy kredensowe, szafy 
do rzeczy, meble wyściełane, komody, lustra ,  land- 
szafly, lampy stołowe, klosze do kwiatów, filiża­
nek par  18, szklanek i kieliszków 19, i t. p. 
przedm iota . H. Muller. (521)

Zawiadamiam Sz. Publicz
__________  ność, iż z powodu z w i n i ę - __________
cia adm inistracji w dobrach Siedlątków pow. Tu- 
rekskiego i po w łasnoręcznem  za ła tw ien iu  wszel­
kich interessów, plenipotencję udzieloną p. Morz- 
kowskiemu niniejszem zupełnie odwołuję. 
(526-3-1)  S. Mzięciolowski.

Wiktor Kęczkowski
Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 

w mieście K ONIN IE  zamieszkały.
Zawiadmia s trony interessowane, iż wszelkie 

exekucje w całej jurysdykcji  T rybuna łu  Kaliskie­
go w swej kancellar ji  przyjm uje. (524-3 1)

N IE M K A
znająca  się na  gospodarstwie i na k r a w i e c c z y z n i e <  
poszukuje miejsca jako bona. Bliższa w i a d o m o ś ć  
w  d o m u  W. M. L andau  na pierwszem piętrze.

(525-3-D

Od dnia  dzisiejszego do dnia 2 O f)  
września r .  b., jako term in licytacjo 
zawiadamia się Publiczność m. Kali­

sza, że się odbywać będzie wyprzedaż OBUWIA 
DAMSKIEGO na pary, po cenach zniżonych; 
w mieszkaniu G. Turkiewicz w domu Majznera 
pod Nr. 29 na pierwszem piętrze. (522-2-1*

O L I W A
i wszelkie przyrządy dla maszyn do szycia
dostać można w zak ładzie  zegarm is trzow sk im

E. Eiilde
p rzy  ulicy Warszawskiej-

W temże zak ładz ie  potrzebny j e s t  uczeń*
(499-3-3)

Dominium Siedlemin pod Jaroc inem  w W. Ks- 
Pozn. sprzedaw ać będzie 15 września o god. l l  
rano  przez licy tację:
1) 6 0  sztuk młodocianego bytll»*
2) 20 szt. trzechletnich koni;
3) 200  skopów opasowych;
4) 30  tryków Kainbóuillet Segr
! z Negretti zarodowej, owczarń* 

Korek:
5) trzy byczki oldemburgskie;
6 )6) Ogier Korkscliire młody i rosił'*
(5U8-3-3) Zarząd Dominium Siedlemin.

Czyniąc zadość wielolicznie objawionym życzeniom 
publiczności,

Jk&SSWSJL
Spól ki K o) p ortacy j no-Księgarskiej
wraz z czytelnią publiczną i b iblioteką po ś. p. 
Gowarzewskim, w komis do rozprzedaży powie­
rzoną ,  przeniesioną zo s ta ła  z ul. Ł az iennej na 
ul. P oprzeczno -W arszaw ską  wprost hand lu  win p. 
W artsk iego .  (509-3-2)

H I^ IsT ID E IL i
ŻELAZA, MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH

L. Zboralskicgo i Spółki
w Pleszewie,

p o l e c a :

LEFOSZOWKI
z najlepszych fabryk belgijskich, oraz naboje i 
■Ę zybory do tychże. (515-4-2)

Marceli Rajski
Utrzymujący res tau rac ją  od la t  kilkunastu  w prost 
hotelu Berlińskiego, przen iósł takową do domu 
Ar-go Jarnickiego wprost pomnika, przv placu 
Ś-go Józefa i ulicy M ariańskie j.  (523-3-1 )

Kalendarz astronomiczny kaliski*

PO S Z U K U JE  SIĘ

pomieszkanie ze stajnia
i k ilka mórg g ru n tu  w Kaliszu. Ł askaw e  adre- 
sa przyjm uje R edakcja  Kaliszauina. (498-2-2*

Wieś Gać- Wartska
rozgległości około  włók 16 w większej połowG 
ziemi pszennej,  w tym łą k i  wybornej mórg 
z inw en ta rzem  żywym: owiec 620, koni 16, w0' 
łów 8, krów 10, i m artw ym , nadkom pletny01- 
Budynki,  a mianowicie owczarnia, s ta jnie , obor.pi 
s todoły  nowopobudowane, dwór, oficyna, wiatrak; 
młyno 2, czworaków 2, w średn im  stanie, 
m. W arty  i B łaszek  po wiorst 6, a  od szosy ka­
lisko-sieradzkiej w iorst  3,— każdego czasu do »*' 
bycia, lub rozkolonizowania. Bliższe wiadomej' 
ści na miejscu. (506-3-**

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 4  września 1875 r.

M o n e t} '  I p a p i e r } .
| żądaao | płacoj^
j Ruble i kopiÓ)*ó 

95Pól-Imperjaly rossyjskie . . . .
Pruskie tal..................................................\ 1 9
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 j 95 jo

„ „ „ serji II. „ 100 ' --------
„ „ nowe 5 \  z r. 1869. . . i 93 65

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . ! — — 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 82 45
Bilety Ranku Cesarstwa z roku 1860 | 99 75 
Sow a rossyis. pożyczka premio. 1864 233 — 

„ , '  o 1866 233 _
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt. ! 89 — 

' „ „ Warsz.-Bydgoskiej . j 15 —
„ Głów. Tow. Kos. Dróg Zelaz i — — 
„ Drogi Źelaz. Warsz.-Terespols (118 50 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój j — _  
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiej . ; 101 — 
5 ° /o Listy Zastawne Rossyjskie . . i 106 75

Wartość kup. odL. Z.od rs. 100 k. 80 I 
„ „ „ nowych „ k.100 j

„ „ Likwida. „ „ 103 £ |

'
S l 0 ń c a D n i a K s i e ż v  c aJJ JN 1 A Wschód Zachód Długość Ubyło Wschód Zachód

g. in. g- m. g- m. g. m. g. m.
7 wrzesień wtorek 5 21 r. 6 33 w. 13 12 3 26 8 53 w
8 „ środa 5 23 „ 6 30 „ 13 7 3 3! we dnie 9 33 „
9 „ czwartek 5 25 „ 6 28 „ 13 3 3 25 10 27 „

U 1

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ „ „ a vista .
99 —

15

R e d a k to r ,  « I .  i f l l l k o \ \ * k i .  —  W d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


